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Unikiem i nakładem Brukami Nadwornej W. Deckera i Spółki w Poznaniu. — Redaktor odpowiedzialny. N. Kamieński w Poznaniu.

T eleg raficzne  w iadom ości 6 az . W. Ms. Pozn.
 a z.  14. Października. — Dowiaduję się z pewnego źródła, źe po­

słowie Francyi i Anglii odwołanymi zostali z Neapolu i że floty połączone 
obu m ocarstw  jeszcze dziś w yjdą pod żagle i popłyną do Neapolu. Markiz 
Antonini poseł neapolitański w  Paryżu, jedzie do Brukseli.

— Dzisiejszy M o n i t o r  zamieszcza sprawozdania pomyślne o wypra­
wie przeciw Kabylom przedsięwziętej.

L o n d y n ,  14. Paźdz. — Według dzisiejszego Ti m es  a doniósł rząd  
hiszpański cesarzowi Francuzów, źe zmiana m inisterstw a niema żadnego 
politycznego znaczenia. _______________

B e r l i n ,  14. Października. — N. Pani w róciła na zamek Sanssouci.

B e r l i n ,  16. Października. — N. P an  raczy ł zamianować dotychczasowego 
inspektora w odnych budow nictw  H i r s c h b e r g a  w M agdeburga, radzćą rej. 
i budow niczym , a inspektora budow niczngo K r a u s e  w Sorau  radzcą budów.

B e r l i n ,  15. Paźdz. —  K ról Jraość p rzy jm ow ał dziś z rana o godz. 9tej 
pow inszow ania rodziny k r., tudzież w szystkich książąt tam p rz y b y ły c h , ich 
dw orów , m inistrów , jen e ra ł adju tan tów  i skrzydłow ych  na zamku Sanssouci.

—  Ju tro  rano uda się N. Pan z Poczdam u przez Berlin do Passow , a ztam - 
tąd  do Greifswaldu na uroczystość uniw ersytecką i pozostanie tam aź do dnia 
17 ., a 18. m. b. pojedzie do N eu Strelitz.

—  W  m inisterstw ie sp raw  zagranicznych odbyła się konfereneya w zglę­
dem cła zundow ego. Podobno spraw a w krótce załatw ioną zostanie. Skoro  
Anglia przystała  na spłacenie cła zundow ego, chodzi teraz tylko o w ysokość 
sum m y, k tóra ma być jak o  w ynagrodzenie zapłaconą Danii. Podobno ju ż  
w  tej mierze niektóre rząd y  poczyniły  propozycye. Dla P rus spraw a ta  jes t 
bardzo w ażn ą , bo handel ich nie będzie w strzym yw any  przetrząsaniem  duń- 
ikiem okrętów  kupieckich i zapew ne dziś naradzano sig w m inisterstw ie spraw  
zagranicznych nad w ysokością sum m y w ypłacić się mającej Danii.

— W ice-dy rek to r izby obrachunkow ej S aiilart został oddalony ze służby 
bez pensy i, k tó ra  w ynosiła 7000  tal. rocznie. S ąd  dyscyplinarny  w ydał w y ­
rok w  jego  spraw ie i skazał go na u tra tę  u rzędu  i pensyi ponieważ przemilczał 
ze świadom ością fakta stanu niebezpieczne, zam iast o nich donieść do w ładzy 
w łaśc iw e j, jak  to nakazyw ał obow iązek praw ego obyw atela i urzędnika. Ż a­
dnego zaś w zględu mieć niem ożna na jego  doniesienie, jak o b y  o tera doniósł 
zm arłem u m inistrow i stanu i p rezydentow i L adenbergow i, bo niczem tego nie 
dow iódł, a p. Ladenberg znanym  b y ł z w ierności i punktualności i n iebyłby 
zaniedbał uwiadomić w ładzę w łaśc iw ą , gd y b y  by ł uw iadom iony o tym  fakcie. 
Poniew aż p. Śeiffart niedopełnił pierwszej cnoty urzędnika, wierności na k tórą 
się spuścić m ożna, przeto tak  został osądzony.

Królestwo Polskie-
W a r s z a w a ,  12. Października. —  N ajj. P a n , w  skutku przedstaw ienia 

księcia namiestnika K ró lestw a dozwolił przebyw ającem u we F rancy i w ychodźcy 
polskiem u, Józefow i Kazim ierzowi Schm idt, pow rócić do K ró lestw a, na zasa­
dach najw yższego  ukazu z dnia 27. M aja r. b.

—  R ada adm inistracyjna K ró lestw a, postanow iła: Józef Jokisz, postano­
wieniem rady  adm inistracyjnej z d. 10. Lipca 1835 roku, i A lexander Hofman, 
postanowieniem rad y  adm. z d. 10. Lutego r. 1843, na konfiskatę m ajątku  ska­
zan i, w racają do użytkow ania p raw  cyw ilnych, p ierw szy o d d . 16. M aja r. b., 
a drugi od d. 18. K w ietnia 1854  r., jako  dat najw yżej im udzielonych ułaska­
w ień , do k tó rych  skutki konfiskaty na ich majątki w yrzeczonej m ają się roz­
ciągać. __

Mosya.
D y p l o m  c e s a r s k i .

Do N ajprzew ielebniejszego Józefa, m etropolity litewskiego i wileń­
skiego. . . . . .  . .

Z aszczytną służbą w aszą arcypasterską, dajecie nieustanne dow ody sta­
łego dążenia do dobra kościoła ojczystego i żarliwej gorliw ośri dla tro n u , a to 
przez niezm ordowane czuw anie nad  pow ierzoną straży  w aszej ow czarnią du ­
chow ną, oraz niezachwianą w y trw a ło ść  w  działaniach m ających na celu opie­
kow anie się tą  ow czarnią i doskonalenie je j w  zasadach zbawiennej w iary  p ra ­
w osław nej. Życząc sobie dać w am  za te św ietne zasługi dow ód szczególnej mej 
łask i, nadajem y w am  naj miłości wiej order śgo A ndrzeja apostoła pierwszego 
w ezw ania, za p rzyczyną którego oby S tw órca  na jw yższy  m iał w as w  swej

pieczy w  niezm ordow anych trudach z w aszego św iętego pow ołania w ynika­
jących.

Załączając p rzy  niniejszem oznaki tego orderu  i rozkazując przyw dziać 
takowe i nosić stosow nie do przepisów , pozostajem y na zaw sze cesarską łaską 
naszą dla was życzliwi.

Na oryginale w łasną 
Jego Cesarskiej Mości ręką  napisano: 

A l e x a n d e r .
M oskw a, 26. Sierpnia 1856 roku.

— D y p l o m  c e s a r s k i ,  w ydany  do w szystkich stanów  gubernii T au - 
r y c k i e j .

»Do naszych i ukochanych i w iernych poddanych gubernii T auryckiej 
wszech stanów.

Nieuniknione są w  życiu narodów  chwile p ró b , k tóre O patrzność zsyła 
czasami na sw ych w ybrańców . W ojna niedaw no zakończona, której niebez­
pieczeństwa podzielaliście, należy do takich epok. W  ciągu tej w o jny  zyska­
liście najwięcej sław y , lecz i najwięcej cierpień ponieśliście. Jeszcze na po­
czątku strasznej w ojny  nieśliście znaczne ofiary dla walecznych w ojsk naszych, 
idących bronić granic rodzinnych; lecz na tern się nieograniczył w asz udział 
w  obronie ojczyzny. W o jn a , coraz się bardziej srożąc , dotknęła was napa­
ścią nieprzyjacielską. Z aszczytna ofiara w  Sew astopolu dokonaną została na 
w aszych polach, na tem samem m iejscu, gdzie około dziewięciu w ieków  tem u, 
wiełki rozkrzewiciel ośw iaty w R osyi p rzy ją ł chrzest św ięty , i zkąd św iatło  
miłości i cywilizacyi opromieniło niezmierzone obszary rodzinnej północy. N a 
innych punktach brzegów  waszego pó łw yspu  pow iew ała flaga nieprzyjacielska. 
W ielu z w as musiało zostawić na pastw ę nieprzyjacielow i sw e domy, sw ój ro ­
dzinny zakątek i dobytek pracą nagrom adzony. Ogrom na przestrzeń pól w a­
szych pozostała bez u p raw y , a sady i winnice wasze zniszczone zo sta ły ; lecz 
naw et w  obec nieprzyjaciół i praw ie pod ich w ystrza łam i, tak w y, R osyanie 
rodow ici, jak  i młodzi koloniści z innego plemienia, nie tylko płaciliście po ­
datk i, lecz robiliście znaczne ofiary, pomagaliście żołnierzom  w  m arszu będą­
cym , dzieląc, się z nimi bezpłatnie ostatniemi okrucham i sw ych  zasobów  i za­
spokajając w  miarę sił sw oich najm niejsze ich po trzeby  i życzenia. W  domach 
sw oich , w śród  rodzin swoich dawaliście p rzy tu łek  rannym  i cierpiącym , po­
cieszaliście um ierających i nieśliście pomoc braciom w aszym , k tó rzy  uciekali 
z pod jarzm a najeźdźców. Z nazwiskiem prow incyi waszej połączona odtąd  
pamięć o bezprzykładnem  poświęceniu się i św ietnych czynach. Serce nasze 
spółczuło w aszym  cierpieniom i ranom. Obecnie kiedy pożar w o jn y  zgasł na 
ziemi w asze j, kiedy zburzone mieszkania i m iasta w asze pow stają z g ruzów , 
a pola i pastw iska k rw ią  upraw ione w ym agają p racy  i troskliw ości, w y n u rza ­
m y wam w obec całej R o sy i, z sercem przepełnionem  młością o jcow ską, na- 
szę szczerą wdzięczność za ofiary poniesione za św ię tą  sp raw ę ojczyzny. O by 
w  nagrodę za w asze czyny i cierpienia zakw itł pod opieką pokoju kraj w asz, 
oby wzmocniła się i rozw inęła chęć do p racy , i oby rozkrzew iły  się nauki 
i sztuki piękne, podstaw y praw dziw ej pomyślności k ra jów  i narodów .

Dan w  Moskwie 26. S ierpnia 1856 r.
Na oryginale w łasną JCM ości ręk ą  podpisano 

» A l e k s a n d e r « .
Z O d e s s y  donoszą: Ukaz cesarski względem  kolonizacyi ochotników

greckich, k tó rzy  w  ostatniej w ojnie służyli w  szeregach rosy jsk ich , ogłoszono. 
Głównemi w arunkam i tej kolonizacyi są: Posiadłości w yszłych  z k ra ju  T a ta ­
rów , jako  i inne ziemie przypadłe  skarbow i, m ają być rozdzielone m iędzy ocho­
tników. K ażda g łow a familii o trzym a 20 0  rubli sr. na pierw sze sw e urządze­
n ie , a dzieci ich kosztem rządu  m ają być chowane.

Prancya.
P a r y ż ,  12. Października. — Składki na pow odzią dotkniętych nie ustały . 

Z Republiki S. Selvador nadesłano 5000  franków , z H ornw ay  w  Szkocyi 500  
fr. i z Neapolu pow tóre  428  fr. tak  że cała kw ota składek w płynionych w ynosi 
11,379,378 fr. . . .  u

— Bank francuski w zbudza wielkie niezadowolenie w  świecie handlow ym , 
k tó ry  znosi skutki środków , do k tó rych  się bank b y ł uciekł. M ożna powiedzieć, 
że handel francuski zdrow ego układu sw ego najlepiej przez to dow odzi, źe się 
opiera urzędow ym  lekarzom i partaczom. Położenie handlu francuskiego, w y ­
jąw szy  niektóre jego  gałęz ie, w  kw itnącym  je s t stanie, i zposzuk iw ań , jakie 
zasiągnęliśmy z dobrego źród ła , pokazuje się, źe naw et k ryzys finansowa, po ­
nieważ b y ła  p raw dziw ą, nie w y w arła  ty ch  niekorzystnych w pływ ów , jak ich  
się obawiano. Ś rodk i, jak ich 's ię  bank chw ycił, ganią pow szechnie, bo zakład 
ten ty lko na korzyść n iektórych bankierów  skupuje pieniądze, z czego publi­
czność żadnej nie ma korzyści. Bank bowiem zaw arł z Rothschildem układ,



podług którego bankier ten wciąga pewnego czasu6 0 milionów franków w zło­
cic zobowiązał się dostawić. Rothschild kupować musi złoto. Zmienia ban­
knoty w banku na 5 frankówki, wysyła je  do Belgii, d o  tam najlepiej mogą 
być przedane, i bierze za to weksle na Londyn. Za weksle te dostaje złoto 
w  Londynie, które przechodzi do Paryża, idzie w|obieg i niknie znowu. Roth­
schild operacyą tę dziennie powtarza, a bank płaci premię za zroto, które w ła- 
snem banku srebrem było zakupione. Rzecz jasna, ze w  banku nie więcej 
ty lko ile potrzeba srebra i złota żądają, bo bankierzy, którzy pieniądze ze za­
granicy sprowadzają, potrzebują gotowizny do zakupu owego. Bank wydaje 
wielkie sumy, nie ściągając przez to wcale więcej w obieg gotowizny i nie po­
większając wcale swych rezerw. Gdyby bank nic nie czynił opierając się na 
swym kredycie, byłoby to samo. Przetopienie pięniędzy dziać się będzie me 
we Francy i,*ale w Belgii, na czem obcy rzemieślnik zyskiwać będzie. Pani Veuve 
Lyon, która rodzaj ten handlu na wielką prowadziła skalę, złożyła w dniu za­
kazu przetopienia, 1,200,000 frank, do banku z oświadczeniem, że 200 robo­
tników, których sama zatrudniała, będzie bez zarobku^

—  Potwierdza się, że Greliet schwytany został. Z  nim przyaresztowano 
brata jego i pewnego pottota. Zdaje się, że Greliet w  dniu ujęcia swego miał 
białe spodnie. To było jego nieszczęściem. Agenta poiicyi amerykańskiej ude­
rz y ł ten n iezwykły ubiór. Poszedł więc za Grelletein, k tóry właśnie zdążał do 
Rothschilda agenta Behnonta. Tam przyszło do objaśnień, które skończyły 
się przyaresztowaniera Grelleta.

( Z  kor. C%.) Polityka europejska toczy się ju ż  teraz po brukowanej dro­
dze. Dawne niepewności, które kosztowały nas tyle obawy i mozołu, zniknęły7. 
Mistyfikacye i fanfaronady na nic się nie przydały7. Europa pozostaje w sza­
chownicy jaką wyrobiła dwuletnia wojna. Francya trzyma nie z Rosyą lecz 
z Anglią. Przymierze zachodnie pozostaje osią, około której cywiiizacya euro­
pejska ma się obracać. Za tern przymierzem oświadcza się nowy dziennik T h e  
In te r n a t io n a l ,  założony przez przyjaciela Dickensa a wychodzący mniej 
więcej z opinii D a i ly  N ew s. Szanowny Dickens przysłużył się dobrej spra­
wie wspierając założenie tego dziennika. T h e  In te r n a t io n a l  jest redagowany 
po angielsku, ale ważniejsze a rtyku ły  są drukowane po francuzku. W  arty­
kule: czy przymierzu zachodniemu grozi jakie niebezpieczeństwo? 1'he In t e r ­
n a t io n a l mówi: »Rosya schlebia Francyi, bo wie, że Francuzi są czuli na po­
chlebstwa i że się dają nieraz oszukać, kiedy7 Anglicy nigdy pochlebstwem oszu­
kać się nie dają i postępują zawsze według polityki narodowej. W yjąw szy sta­
rych hrabin z przedmieścia St. Germain i bigotek angielskich, wszystko co żyje, 
co ma serce i energią jest za przymierzem zachodniem.« Inne dzienniki angiel­
skie mają zwrócone oko na Kaukaz, na wschód, gdzie Rosya może zaszkodzić 
Anglii, i cieszą się, że Sefer basza wzmaga się na Kaukazie. Dowód potęgi za­
chodniego przymierza i Francyi mamy w jednej okoliczności, która się zda­
rzyła w Kopenhadze. K ró l duński oddal wizytę księciu Napoleonowi  Bacząc
na ceremoniał monarszy, jest to fakt niepraktykowany i ważny.

Austryu.
W ie d e ń , 10. Października. —  W  skutek zawartego z Rzymem konkor­

datu opracowane zostało nowe prawo rozwodowe, którern wszelkie dotychcza­
sowe przepisy w tej mierze usunięto.

— Wiadomą jest rzeczą, że rząd tutejszy miał zamiar wojska w legacyi 
stojące wzmocnić. Dziś dowiaduję się, że rozkazy w  tej mierze wydane w strzy­
mane zostały, a to w  skutek uwag barona Bourqueneya. Ztąd wnoszą, że 
mocarstwa zachodnie na drodze dyplomatycznej zamierzają załatwić sprawę 
neapolitańską.

MSiszgsania.
Z M a d r y tu  pod d. 6. Października dowiadujemy się: że Espartero po 

zniesieniu stanu ’oblężenia zamierza ogłosić manifest.
— Wszystkich zajmuje obecnie powrót Narvacza. Wczoraj tu p rzyby ł 

i  zajął mieszkanie naprzeciw hotelu ministerstwa wojny, tak że O Donnel w ła- 
snemi oczy mógł widzieć, jak  się całe wyższe towarzystwo bez różnicy od­
cieni politycznych, tłoczy do podwoi hotelu, zamieszkałego przez »męża p rzy­
szłości® jak go pochlebcy nazywają. P rzyby ły  przyjmuje przyjaciół swoich 
dość zimno, a przynajmniej nie tak, jakby  chcieli, z jego całego brania poka­
zuje się, że nie myśli wcale odgrywać ro li, którąby mu tak radzi nadać. 
Dawniej panu pisałem, że jenerał Narvaez przyrzekł ministerstwu 0 ’Don- 
nella wsparcie swoje. Jak wiem z dobrego źród ła , postanowienie to pow tórzy ł 
teraz swoim politycznym przyjaciołom. Stosunek księcia Valencyi i hrabiego 
Luceny do siebie objaśniają okoliczności, które nie wszystkim mogą być znane. 
Jest bowiem rzeczą niezawodną, że O’Donnel i Narvaez przed i po gwałtownej 
zmianie (coup d’etat) w  tajnej z sobą zostawali korespondencyi, że wydalony 
jenerał wtajemniczony b y ł od jenerała w urzędzie będącego we wszystko, i że 
dawał swoje przyzwolenie temu, co ty lko na korzyść tronu zgodnie zFrancyą 
się działo. Książę Narvaez odwiedził już hrabiego Luceny (0 ’Donnella), k tó ry  
go z otwartemi rękoma przyją ł.

M a d r y t ,  7. Października. —  Przyjęcie Narvaeza u dworu było pono zi­
mne, nieserdeczne. Królowa wystąpiła była uprzejmie i łaskawie, ale była daleka 
od tej zażyłości, jaką zwykła obdarzać swych faworytów, i którą się kiedyś 
książę Valencyi w wysokim szczycił stopniu. Książe winszował królowej szczę­
ścia w  zmianie, jaka zaszła na korzyść tronu, królowa podziękowała skinie­
niem głowy, nie mówiąc nic, z czego można wnosić, że nie chciała dalszej to­
czyć rozmowy politycznej.

Z M a d r y tu  pod dniem 7- Października piszą: Baron Brunnow, pełno­
mocnik rosyjski w Paryżu, wręczył tam ambasadorowi hiszpańskiemu panu 
Serrano oświadczenie rządu swego najpochlebniejsze, w  którem rząd rosyjski 
chwali politykę hiszpańską teraźniejszą. Pan Serrano przesłał oświadczenie to 
natychmiast do M adrytu, gdzie lada dzień spodziewają się nowego posła ro ­
syjskiego.

—  Rząd zajmje się także ułożeniem sprawy z Rzymem. Królowa prze­
wodniczyła radzie ministrów, w której rozbierano stosunek Hiszpanii do Rzymu. 
W szyscy ministrowie by li tego zdania, że należy trzymać się ostatniego kon­
kordatu. O’Donnell wniósł, aby względem spornych punktów tego konkor­
datu, które Rzym inaczej tłumaczy, porozumieć się z Rzymem i upoważnić 
w  tej mierze posła hiszpańskiego do działania. Wniosek ten królowa przyjęła.

Turcya.
Z K o n s t a n t y n o p o l a  pod 29. Września dowiadujemy się, że esksiążę

Miłosz z Serbii umarł w swych dobrach pod Bukarestain. Odznaczył się on 
w  serbskiej walce o wolność. Od T u rków  schwytany i na śmierć skazany, 
oswobodził się z tw ierdzy belgardskiej ucieczką. —  Książę Daniel oznajmił ze­
branym głowom familii i rozmaitych szczepów Czarnogórców, że sprawa wzglę­
dem uregulowania granic i załatwienie innych sporów wkrótce przedłożoną bę­
dzie konferencyi paryskiej. —  Porta skupia wiele wojska w Albanii i Bośnii 
celem podbicia ich ostatecznie pod swe jarzmo i położenia końca wznawiającym 
się nieustannie powstaniom. Bośnią, Hercogowinę i Albanię ogłoszono w stanie 
oblężenia. — W  Bulgaryi panuje wielkie oburzenie um ysłów ; deputacya z 42 
miast oddala wielkiemu wezyrowi A li baszy w  Konstantynopolu promemorya, 
w którem prosi go o pozwolenie zebrania zgromadzenia narodowego.

Iir©eika miejscowa.
P o z n a ń ,  16. Października. — Wczoraj z brzaskiem dnia powitała mu­

zyka i dobosze rocznicę uroczystą urodzin Najj. Pana, k tó ry  w tym dniu ukoń­
czył lat 61. Następnie odbyły się nabożeństwa po kościołach na uproszenie 
u Boga jak  najdłuższego szczęśliwego panowania N ajj. Pana. Oprócz tego od­
były się uroczystości po giranazyach i szkołach, tudzież w tutejszym miejskim 
wielkim lazarecie, zbudowanym i urządzonym na 300 chorych. Na otwarcie 
uroczyste tej instytucyi p rzyby li: p. naczelny prezes, niektórzy radzcy re- 
jencyjn i, dyrektor poiicyi, magistrat, deputacya reprezentantów miejskich, 
a z duchowieństwa proboszcz kościoła św. Marcina ks, Kamieński i kaznodzieja 
Schoenborn. Po obejrzeniu przez obecnych rozległego zakładu, zgromadzili 
się wszyscy na sali na pierwszem piętrze stosownie do uroczystości ozdobionej 
popiersiem króla Jmci, gdzie najprzód przemówił radzca p. major Ireskow , 
po nim radzca miejski A u , a następnie pan nadburinistrz Naumann, i w mo­
wach swoich skreślili cel zakładu, historyczny pogląd na lazarety miejskie po­
znańskie w dawniejszych i obecnych czasach i polecili nowy zakład opiece w y ­
sokiego rządu. Na mowy te odpowiedział p. naczelny prezes, uznając pieczo­
łowitość władz miejskich około niesienia pomocy biednym chorobą dotkniętym, 
a w końcu na pamiątkę dnia tego łączącego się z uroczystym obchodem najdo­
stojniejszych urodzin uniósł okrzyk: Niech żyje Najj. Pan nam miłościwie pa­
nujący, który okrzyk obecni potrzykroć powtórzyli. Poczem uroczystość się 
zakończyła. Oprócz tych uroczystości b y ły  i inne po różnych miejscach, pa­
rada wojskowa na placu przed teatrem, strzelanie z armat, obiady, na których 
spełniano toasty na cześć i pomyślność panującego króla Jegomości i dostojnego 
domu Jego. uroczystości tej sprzyjała przez cały dzień najpiękniejsza pogoda.

— Zm arły architekt Schinkel zwrócił uwagę na odlewy cynkowe, któremi 
przyozdabiać można budowle, ogrody i place. On te odlewy wprowadził na 
większe rozmiary, bo się przekonał, że z cynku pięknie się odlewają posągi, 
plastyczne i architektoniczne ozdoby, a przy tein są tanie. Nie długo trzeba 
było czekać, ażeby się ta gałęź przemysłu ożyw iła i powstało wiele odiewarni 
cynkowych, które nieprzestając na zwyczajnych zadaniach, jeszcze zajęły się 
odlewaniem klasycznych dzieł sztuki, tak że dziś najpiękniejsze mieć można po­
sągi starożytności odlane, a nie drogie, które nawet mają nadany sobie kolor 
bronzowy w ytrw a ły . Między fabrykami tego rodzaju odznacza się k. K a h ł a  
w  Poczda m ie ,  z której niektóre odlewy oglądaliśmy w tych dniach w  skła­
dzie p. K l u g a  b l a c h a r z a  p r z y  p lacu S a p i e ź y ń s k i m ,  jak  Fauna Pra- 
ksyteiesa, Parisa, tudzież wazy, nagrobki, chrzcielnice bardzo gustowne od­
lane z cynku. Że fabryka F. Kahla jest znakomitą, widać z płodów je j , które 
zdobią ogrody tak królewskie, jakoteź prywatne tak w Berlinie jakoteź Lipsku, 
M iłą  przeto jest rzeczą dla Poznania, że pan F. Kahl założył tu  skład swoich 
w yrobów  u p. Kluga przy placu Sapieźyńskim, gdzie oprócz zapasu nadesła­
nego, można jeszcze oglądać w  rysunkach, co dostarcza na zamówienia ła- 
bryka poczdamska.

M i ę d z y c h ó d ,  12. Października. —  W  środę około południa odebrał so­
bie życie tu^płóciennik Z. lat 70 mający przez powieszenie na warsztacie wła- 
snyra. Już raz chciał się utopić w W arcie, ałe go wstrzymano. Domyślają, 
się, że rozpacz przywiodła go do tego samobójstwa, bo upadł na zdrowiu i ma­
jątku. Zresztą by ł to pracowity i uczciwy rzemieślnik. —  W  piątek odbył się 
tu zjazd powiatowy, na który przybyli także radzca rej. Zicgert i rej. refenda- 
ryusz Hening z Poznania. G łównym przedmiotem obrad było, ja k  zebrać kapi­
ta ł 140,000 tal. wynoszący, na budowanie drog żw irowych w powiecie.

K c y n i a ,  13. Października. —  Przed 8. dniami spaliło się w  Dziewierze- 
wie całe gospodarstwo włościańskie wraz ze zbożem wymłóconem i n iewym łó-
conem, i całą paszę. .

— Zaraza płucowa panowała między bydłem w  Pietronce, pow. chodzie- 
skim, zgorzelina śledziony między bydłem w Cieślinie, pow. inowrocławskim, 
w  Domasławiu pow. wągrowieckim; Zaskersbiitte zaś, (pow. czaru ko wskim), 
ustala zgorzelizna śledziony pomiędzy trzodą chlewną i dla tego oddzielenie tej 
wsi zniesiono.

L e s z n o ,  12- Października. — Od d. 6. b. m. przechodzą regularne po­
ciągi między Wrocławiem a Poznaniem i przewożą towary i materiały. Spo­
dziewamy się, że ju tro  ukończą przebudowanie mostu pod Trachenbergiem 
i że odtąd bez przerwy przechodzić będą pociągi. Z W rocławia odchodzić 
będzie pociąg rano o .godzinie 7 i przybywać do Leszna o godzinie 12 minut 
23 , tu zabawi przez pół godziny i uda się w  dalszą drogę do Poznania, gdzie 
stanie o godzinie 4 minut 39. Z Poznania wychodzić będzie pociąg każdego 
rana o godz. 7. minut 40, stanie o i l  godz. i 26 min. w  Lesznie, a po zatrzy- 
maniu się jednogodzinnem uda się do W rocław ia, gdzie przybędzie o godz. 5. 
minut 49 po południu. Po innych stacyach jak  w  Schebitz, Obernią, Geilen- 
dorf, Trachenbergu, Rawiczu, Bojanowie, Rydzynie, Bojnie, Czempiniu 
i Mosinie, zatrzymywać się będzie po 10 minut. Czas odjazdu będzie punktualnie 
przestrzegany, aby pociągi nie napotykały na drodze pociągów przewożą­
cych materiały do budowy potrzebnych. —  W  fabryce tutejszej machin skrzę­
tnie pracują nad ukończeniem budowli i ustawianiem machin. Już ustawiono 
wielką machinę parową, a teraz zaprowadzają koła zębiaste i fundamenta pod 
ko tły  parowe. Robotami kieruje inżynier Griison. — W7 kościele tutejszym 
reformowanym ś. Jana, znaleziono pod podłogą naprzeciw kazalnicy dwa po­
mniki Aleksandra Bronikowskiego i jego małżonki Zofii de Dobroniewo. P ły ty  
kamienne, któremi grobowce b y ły  pokryte, są długie na 6 stóp a szerokie na 
3 stopy, ozdobione płaskorzeźbami. Obie p ły ty  są znacznie uszkodzone, za-
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pewne w skutek pożaru kościoła tego w r. 1707. Mirao to dał się odczytać 
na nich następujący napis: Gett erosa Sophia de Bronieioo, generosi Alexandri 
Bronikowski conjux: hic quod mort.ale hahuit, deposuit in  spem gionosae 
resurrectionis anno M D C X X V I. Domyślają się, że ów  zgasły Aleksander 
Bronikowski był przodkiem Aleksandra Bronikowskiego znanego autora powie­
ści, zwanego polskim W alte r  Skoten, k tóry  umarł w Dreźnie na d. 21. S ty ­
cznia 1834, a którego ojciec był jenerałem adjutantem kurłiirsta saskiego i króla 
polskiego. Ciała owych małżonków Bronikowskich znajdują  się w  dwóch trum ­
n a c h ,  aksamitem czarnym obitych. — Od kilku dni odbyw ają  się w  naszej 
okolicy polowania z psami angielskiej rasy. Dziedzice okoliczni pozwolili gonić 
za zw ierzyną tow arzys tw u  myśliwemu, tak że w tym roku uganiania się te 
będą daleko rościąglejsze, niż łat poprzednich, bo ju ż  wielu myśliwych zje­
chało na te polowania, które się zakończą .w d. 28. i 31. Października wyści­
gami konnemi i polowaniem na jelenie.

M i ę d z y r z e c z ,  12. Października. — W ybieranie  ziemniaków pomyślnie 
się u nas uskutecznia, równie i uprawa roli, tak że pola zielenią się ju ż  po 
wielu miejscach. Ziemniaki są zdrowe i bodaj na zepsute przypadnie }. Niemasz 
przeto obaw y  o niedostatek w tej gałęzi płodów ro lnych ,  a że pogody sp rzy ­
ja ją ,  przeto i robotnicy znajdują zatrudnienie około różnych budowli. Ceny 
żywności wprawdzie jeszcze stosunkowo niezniżyły się, a to pochodzić może 
z tej okoliczności, że gospodarze wiejscy jeszcze na targi n ieprzybywają  ze 
zbozem, z powodu zatrudnień w polach. — W  naszej okolicy mieliśmy kilka 
pożarów . W  Gruuzig spaliły się dwa domostw a, a to w  skutek zapuszczenia 
ognia przez dzieci, które się bawiły zapałkami drewnianemi. W  Trzcielu by ł 
także pożar w d. 26. z. m. Domyślają się, że w  skutek podpalenia. W  Brójcu 
podłoży ł ogień chłopiec dziesięcioletni, szczęściem źe go wczas postrzeżono 
i ugaszono.

l l l l f
zebrane przez

Jana lymarkiewicza
dokt. filoz. i naucz, wyźsz.  przy gitnn. ś. Maryi Magd. w Poznaniu.

T rz y  tom y; nakładem Zupariskiego 1856.

D otąd  niemal wyłącznie trudniliśmy się poezyą w  literaturze naszej: 
wszystko co się podobać miało, musiało być poetycznem, tak, że o małoco ma­
tematyki nawet ju ż  nie zaczęto poetycznie pisać. W ięc  też i w teoretycznym 
względzie poezya nad prozą o trzym yw ała  pierwszeństwo: mieliśmy teoryą 
poezyi, nie mieliśmy teoryi prozy. A przecież czas nam było wytrzeźwieć, 
w y jść  ze skłonności do ułudy i marzycielstwa, mianowicie po tylu i tak bo­
leśnie doznanych zawodach, po ty lu  zawiedzionych marzeniach! ja s n e ,  bez 
ogródki widzenie i wypowiedzenia rzeczy, i ścisłe, logiczne onćj przedstawianie 
stało się też dziś potrzebą naszą. W ię c  proza w  oczach naszych nabrała wię­
kszej wagi; zastanawiamy się nad jej n a tu rą ,  tudzież nad sposobami postępo­
wania sobie, by  dójść do celu podobania się pismem i m o w ą , stało się prze­
dmiotem now ym  dla um ysłów  ściślejszych. P an  Rymarkiewicz, k tóry  tak za ­
szczytnie wypełnił ju ż  jeden  niedostatek w literaturze naszej przez wydanie 
ry tm ó w  Kacpra Miaskowskiego, zdaje się, że zamierzył przez wydanie Nauki 
P rozy  znow u i d rugą  jej zaspokoić potrzebę, niemniej wielką. Szczęść mu 
Boże na tej drodze dopełniania zaczętych kierunków w  literaturze naszej. Czyż 
bowiem można uważać za dokończoną i wyniesioną na stopień należyty teoryą 
prozy, ja k  j ą  widzimy upraw ioną wGolańskim, Szumskim, Królikowskim itd.? 
P an  Rymarkiewicz przez sw oją N au k ę .P ro zy ,  składającą się z teoryi i w zo­
r ó w ,  przedstawił nam dzieło, jakiego w tym  kierunku ani co do ścisłości 
w  układzie i systemie niewidziała dotąd  li teratura nasza. Dotąd zdawało nam 
się ,  że tylko poezya ma swoje rodzaje i kształty literackie, w  których zw ykła 
się na świat pojawiać — a wyśledzenie podobne kształtów i rodzajów prozy, 
jako też wyświecenie n a tu ry  prozy w ogóle, należało do postulatów i zadań, 
które zdaw ały  się przechodzić siły jednego człowieka, dla niesłychanych t r u ­
dności, które w nich przeczuwano. T o  też nikt na rozwiązanie tej arcytrudnej 
zagadki odw ażyć się nie chciał. Trzeba było tej żelaznej wytrwałości i pilności, 
trzeba było tego wielkiego a bezinteresownego zamiłowania rzeczy ojczystych, 
które ju ż  tak pięknie ocenił w naszym ziomku J. I. Kraszewski, aby się podjąć 
tak trudnego zaw odu; trzeba było niepospolitych zdolności, aby się z niego tak 
szczęśliwie wywiązać. P a n R .  przez sw oją  ścisłość w  traktowaniu Nauki P rozy  
pokazał nam naw et ,  źe i nauka poezyi, mianowicie co do wyróżnienia trzech 
przyrodzonych  s t o p n i  li te ra tury , które tak dobrze w  prozie jak  i w  poezyi 
uwzględnionymi być powinny, nie je s t  dotąd 'dość dokładnie w ysnutą .  Nie wi­
dzimy dotąd ani w  teoryi ani we wzorach poezyi należycie odróżnionych trzech 
stopni sztuki pisarskiej, które W . A. Maciejowski nazyw a: 1) li teraturą ludową, 
2 )  li teraturą szlachecką, 3) li teraturą n a rodow ą, a które są po prostu trzema 
stopniami pisarstwa, we wszystkich literaturach przedstawiającemi się jako : 
Pros to ta ,  W ykw intność  i Wzniosłość w traktowaniu przedmiotu. Pan R. co 
do prozy szczęśliwie tę różnicę zastosował do trzech stopni wykształcenia 
szkolnego, i na wszystkich tych trzech stopniach w swoich W zorach P rozy  w y ­
kazał nam u tw o ry  w literaturze naszej, tak dawnej jak  teraźniejszej istniejące. 
Z upragnieniem wyglądać będziemy części Hej jego T eo ry i ,  w  której uzasa­
dnienie tego trafnego spostrzeżenia mieścić się będzie. Dalej widzimy w W z o ­
rach P ro zy  tę nowość, że li teratura ,  k tórąśm y tylko co do psalmów i kazań 
zwykli byli uw ażać za kościelną, istotnie i rzeczywiście przez wszystkie kształty, 
rodzaje i stopnie jes t tak świecką jak  i kościelną: p rzy  każdym bowiem od­
dziale W zo ró w  Prozy  widzimy konsekwentnie po w yborze  u tw orów  świeckich 
zawsze uwzględnione u tw o ry  należące do li teratury kościelnej, wzięte bądź to 
z au torów  daw nych ,  bądź żyjących , gdzie się nie znalazł w zór odpowiedni 
z zygmuntowskich wieków. T y m  sposobem W z o ry  P rozy  nietylko przedsta­
w ia ją  systematyczną zupełność, ale są oraz pod względem wychowawczym 
nader pożądanem zjawiskiem. A g d y b y  książka ta ,  będąc obrazem całego 
układu li teratury naszej, nie miała oraz przeznaczenia książki szkolnej, która 
przedewszystkiem dla taniości swej nie może być zby t obszerną, w  takim razie 
co do mnogości materyału , na każdym stopniu i w  każdym rodzaju prozy za­
pewne bylibyśm y ujrzeli jeszcze więcej imion świetnych i więcej u tw orów  po­

żądanych. W  poezyi łatwo jes t zbieraczowi z każdego gatunku kilkanaście 
w zorów  w jednym  oddziele pomieścić: bo u tw o ry  poetyczne nie mają tej obję­
tości co prozaiczne; ale w  prozie podziwiać należy talent i oględność p. R y -  
markiewicza,^ że w  książce swej tyle wzorów bez uszkodzenia związku umiał 
pomieścić, i że p rzy  tym wyborze tyle okoliczności i osobistości zdołał uw zglę­
dnić. S ą  tam u tw ory  z czasów Śniadeckiego i Aleksandra I odnowiciela n a ­
rodu ,  są z czasów Stan. Potockiego i F ry d e ry ka  wielkiego, k tóry  by ł podzi­
wem E u ro p y ;  znajdują się opisy Berlina i Krakowa, Pa ryża  i R z y m u ;  mamy 
tam u tw ory  Antoniewicza, Skargi, T re n to wskiego, Konst.  Gaszyńskiego, T a ń ­
skiej, Krasickiego, Libelta, Kremera, Skarżyńskiego i Janiszewskiego: są  auto- 
rowie z W ilna ,  W a rs z a w y ,  L w o w a ,  Krakowa i Poznania; zgoła, co tylko 
w  takich rozmiarach na pierwszy raz pomieścić się dało, wszystko tam pomie­
szczono, a przecież cena dzieła, chociaż tak, piękna edycya, je s t  bardzo niska, 
bo za arkusz tylko srebrny grosz wynosi. Ze zby t nie dosadzał autor starymi, 
choćby i zygmuntowskimi pisarzami, chwalić mu to należy, gdyż  sami z w ła­
snego doświadczenia znamy, iż uczeń choć najwyższej klasy jeszcze nie sma­
kuje sobie w języku  R eja ,  ani ChWalczewskiego, Marcina Bieiskiego albo Bir- 
kowskiego, i zamiast podziwiania prosto ty  ich pierwiastkowej, lubi raczej 
drwinki z ich sposobu pisania stroić. A  wreszcie to nie jego zadaniem było p i ­
sać his toryę p ro zy ,  gdyż w tym względzie ju ż  posiadamy bardzo szacowne 
dzieło śp. Poplińskiego prof, w  Lesznie.

Polecamy przeto te W z o ry  P rozy  nietylko szkołom publicznym, p ry w a ­
tnym zakładom, ale jeszcze osobom, które nie posiadając w łasnych bibliotek, 
nie mogą się obeznać z różnolicową prozą polską. W e  wzorach zaś poleconych 
znajdą w szystko, co posłużyć może dla dowiedzenia się, j a k  się wyrabiała 
proza polska w różnych  czasach i w  różnych  gałęziach, na które dzielić się 
zwykła.

Moasmaite wiadomości.
B a r o m e t r  c h e m i c z n y  d la  g o s p o d a r z y .  —  Wiele jes t  sposobów p o ­

znawania stanu powietrza, pomiędzy innemi atoli następujący, najtańszy i na j­
pewniejszy: Bierze się soli glauberskiej łu tó w  4 ,  soli amoniakowej łu tó w  2, 
saletry łu tó w  4 i kamfory łu t  1. T e  wszystkie materyały u tarte każdy  z oso­
bna na proszek miałki, zsypują  się do butelki mającej do pó łtory  kw arty  obję­
tości, i nalewają w odą czystą; następnie stawia się butelka do w ody wrzącej, 
aby się powyższe ingredyeneye dobrze rozpuściły. R oztw ór  tak sporządzony 
przelewa się do buteleczek długich ze szkła białego, w  jakich się zwykle prze- 
daje oliwa prowancka, które pozatykawszy lekko korkam i, aby powietrze 
przystęp  miało, w ystawia się w  oknie w  celu czynienia swoich postrzeźeń. —  
R o z tw ór  w takich flaszeczkach okazuje się na pogodę ja sny m  i przezroczy­
s tym ; na deszcz mętnym: na odmianę u spodu nieco w zruszonym ; na wiatr 
podobnie od dna z jakimsiś obłoczkiem; na chłód w łecie, daje się widzieć po 
wierzchu błonka jakoby  z krystałami; na mróz w  zimie mnóstwo kryształów  
porozrzucanych po całej butelce; n a^n ieg  naostatek dają się postrzegać w roz- 
cieku drobne i promieniste kryształki ja k  śnieg zwyczajny. — Przepowiednia 
stanu powietrza da się według takiego barometru ja k  najdokładniej oznaczyć, 
i nie chybi nigdy^, byle tenże tylko dobrze by ł  urządzony. P. D.

Wiadomości laaatcUowe,
B e r l i n ,  15. Października.

Pszenica 7 0 — 105 tai.
Ż yto  5 3 — 56 tal., na Październik 5 5 — 5 4 J — t a l ,  na Październik Listo­

pad 5 2 J  — \  ta!., na Listopad Grudzień 5 0 | — \  tak , na dostawę wiosenną
50  tal.

jęczmień 4 9 — 52 tal.
Owies 2 7 — 31 tal.
Olej rzepiowy 18 tal.,  na Październik 1 7 |— 18 tal., na Październik Li­

stopad 17 ta!., na Listopad Grudzień 17 tal., na Kwiecień Maj 1 5 |  t a l
Olej lniany 14-f tal.
Okowita bez beczki 3 0 ] — | \  tal., na Październik 30-J— £  tal., na 

Październik Listopad 2 9 — 28* tak, na Listopad Grudzień 2 7 ] — ]  tal., na G ru ­
dzień Styczeń 27 tal.,  na Kwiecień Maj 26*•

S z c z e c i n ,  15. Października.

Ż yto  53— 56 tal., na Październik 531.tał., na Październik Listopad 53 tai,, 
na Listopad Grudzień 5 1 - tal.

Olej rzepiowy 1 7 ]  tal., na Październik 1 7 ]  tał.
Okowita na Październik l l f  proc., na Październik Listopad 12 ]  proc., na 

dostawę wiosenną 1 3 f  proc.

Przybyli do Pozaauia I G .  Października,
B A Z A R :  lir. Miciźyński z Dąbrowy, Rożnowski z Sarbinowa.
H O T E L  R Z Y M S K I  B U S C H A  : Źychliósbi z Pierska, T re s k o w  i Unruh z W ierzonki,  

Massenbach z Bialokosza, W us te r  z Elberfeldu, L ’bardy z Frankfu r tu  n. M. 
H O T E L  D R E Z D E Ń S K I  M Y L I U S A :  W interfeld  z M. Gośliny, Palm z Jankowie, 

Limann z Sierosławia, Winterfeld z Skoków, Hagen z Sehmiedeberg, Zastrow 
z Leszna,  Niessing z Nowegomiasta,  Hirsekorn z Szczecina.

H O T E L  D U  N O R D  : Węsierski  z Modliszewka. .
H O T E L  B A W A R S K I :  Nawrocki z Urbanowa, prob. Kierszniewski i Szaehanow sfai 

z Jarocina,  Strzelecki z Trzemeszna, hr. Miączyóski z Pawłowa, G orzeński z W i-  
taszyc, Moszczrński z Jeziorek.

H O T E L  B E R L I Ń S K I :  Szymanowski z Krobi, Kochczyński z T o rz e w a , Obertelt  
7, Żychowa, W enier t  z Bydgoszczy, Fetbke z Obornik, B o j a n o w s k i  z l iarcewa, 
Rretćhm ar  z Środy. „

P O »  C Z A R N Y M  O R Ł E M :  prob. W eid n e r  z Karmina,  U rb an o w sk a  z iu ro s to w a ,  
Horwitz z Zbąszynia. Ackermann z Muhlbausen.

H O T E L .  P A R Y Ż K I :  G rossmann z Nowejwsi,  S u ch a rsk i z B rz y sk o rzy s tw a , Strybel
z Grabowa. o w a .  m

P O D  B I A Ł Y M  O R Ł E M :  Gabert, B a j e r s k i  .i B u r g h a r d t  z B u k u ,  Sayftarth z Char-
lottenburga.

P O D  T R Z E M A  L I L I A M I : - J e s k e  z Jerk i .
P O D  Z Ł O T Y M  O R Ł E M  : Zerbst z J e rz y k o w a , K u lczy ń sk i z Babina.
H O T E L  W R O C Ł A W S K I :  Bracia Riesner z Kaiserswalde.
W  M I E S Z K A N I U  P R Y W A T N E M : Rudgisch z Krosna, ul. mała rycerska Nr. 7

Grasnick z Czarnikowa, ul. M ły ń sk a  N r.  7.



OBWIESZCZENIE.
(I. I n s e r c y a .)

W interesie okupienia rent z M a ła  c h o w a -K e m ­
p y  czyli P a ń s k ie g o  Hej części, powiatu G n ie ­
ź n ie ń s k ie g o ,  okupione zostały ciężary realne w ło­
ścian i udzielony za to został na rzecz dziedzica ka­
pitał Talarów  600 w listach rentow ych, k tóry  w 
Królewskim Sędzię powiatowym w Gnieźnie jest 
złożony.

W  księdze hypotecznej rzeczonej powyżej dzie­
dziny zapisane są pod rubryką III.:
Nr. 4. dla W a le n te g o  M o r a c z e w s k ie g o  pro- 

testacya na zabezpieczenie należytości 1768 Tal 
22 Sgr. 6 Fen.,

Nr. 5. dla A n n y  B i a ł o b ł o c k i e j ,  protestacya 
względem pretensyi realnej 166 Tal. 16 dgr., 
z procentem po 5 ,

Nr. 6. dla rodzeństwa A n n y  B i a ł o b ł o c k i e j  i 
M a g d a l e n y  z B i a ł o b ł o c k i c h  J a r a c z e -  
w s k i e j ,  protestacya co do pretensyi realnej 
166 Tal. 16 dgr. z procentem po 5.

Na mocy przepisów Powszechnego Prawm krajo­
wego Części I . , T y tu łu  20., § § .4 6 0 -4 6 5 . ,  i Usta­
w y tyczącej się zaprowadzenia Banków rentowych 
z dnia 2. Marca 1850., uwiadamiają sie wymienieni 
powyżej wierzyciele hypoteczni, ź pobytu swego 
niewiadomi, lub ich prawni następcy, o temże oku­
pieniu, aby praw  swoich dopilnować mogli, z tem 
ostrzeżeniem, iz się z pretensyami i wnioskami swe- 
mi wprzeciągu sześciu ty'godni od czasu pierwszego 
ukazania się niniejszego obwieszczenia, piśmiennie 
u podpisanej Komissyi zgłosić powinni; w  przeci­
wnym razie prawo swe do powiedzianego wyżej 
kapitału w listach rentowych u tracą, a ostatni dzie­
dzicowi w ydany będzie.

Poznań, dnia 7. Października 1856.
K r ó l e w s k a  K o m i s s y a  G e n e r a l n a  

w W  i e 1 k i e m X  i ę s t w i e  P o z n a  ń s k i e m.

I l iu

NOWE MODNE OBIORY DLA MĘŻCZYZN
na jesień 1 zimę.

W szelkie nowe materye i modele zostały mi nadesłane, z których szcze­
gólniej odznaczają się elegancyą i gustem tegoroczne

surduty wierzchnie jesienne i zimowe.
Polecam także

s p o d n i e
z prawdziwego niemieckiego, francuskiego i niderlandskiego bukskinu w  wzo­
rach pojedynczych aż do najbogatszych i

w e s i k i
z aksamitu, jedwabiu i kaźmierku w  najpyszniejszych kolorach.

W ybór jest liczny, w  którym i tańsze tow ary w guście równie dobrym, ! 
znajdują się w  znacznej ilości dobrane.

Kupujących odemnie gości i przybywające tutaj osoby, upraszam uprzej- ■ 
m ie, o powzięcie wiadomości mego doniesienia i o obejrzenie ubiorów mę­
skich zimowych w  mym składzie się znajdujących

M m i t o r m m e s 9
ulica W illielm ow ska 1(1. na dole.

11

Język angielski.
Kurs zimowy dla grammatyki, literatury i kon- 

wersacyi, połączony czytaniem angielskich i am ery­
kańskich pism czasowych, rozpoczyna się w tym 
miesiącu. j f g m j f M e y e r  z Londynu.

przy Młyńskiej ulicy Nr. 5. B.

SPRZEDAZ KONIECZNA. 
K r ó l e w s k i  S ą d  p o w i a t o w y  w  G r o d z i s k u ,  

; W ydział I.
, Nieruchomości do T e o d o r a  D y n i e w i c z a  naie- 
zące, w powiecie B u k o w s k i m  położone, a miano­
wicie folwark W i e l k a  w i e ś  pod liczbą 35. taxo- 
w any na 26,607 Tal. 13 Sgr. 4 Fen., tudzież nie­
ruchomość miejska w B u k u  pod liczbą 117. szaco­
wana na 2892 Tal. 15 Sgr. wedle taxy, wraz z w y ­
kazem hipotecznym i warunkami w biórze III. przej­
rzane być mogące, mają być d n i a  18. G r u d n i a  
r. b. z r a n a  o g o d z i n i e  11. w  miejscu zwykłem 
posiedzeń sądowych sprzedane. W ierzyciele, któ­
rzy  względem niewykazującej się z księgi hipote- 
tecznej pretensyi realnej, z ceny kupna swego za- 
spokojenia poszukują, winni swe pretensye w  S ą­
dzie sprzedaz prowadzącym zameldować 

Grodzisk, dnia 30. Maja 1856.

Aukcya pow ozów 7
W  piątek dnia 17. Października r. b. przed po­

łudniem o godzinie 10. sprzedawać będę w starym 
Rynku przed wagą ratuszową
d w a  p o w o z y  z  okn am i na  re so ­

ra c h ,
m a ły  p o w ó z  na  re so ra c h , 

p o w ó z  n a  resor, w  k szta łc ie  C . s
a to przez publiczną licytacyę najwięcej dającemu 
za gotówkę.
.____U p sc h itz ,  Król. Komisarz aukcyjny.

Aukcya na m eble,
rum, herbatg i materyały piśmienne.
Z polecenia tutajszego Król. Sądu powiatowego 

będę sprzedawał w pon iedzia łek  dn ia  
S łł. P a źd z ie rn ik a  r . b. przed połu­
dniem od godziny 9. i po południu od godziny wpół
do 3. w  lokalu  au kcyjn ym  p r z y  
M agazyn ow ej u licy  Nr. S. 
ro zm a ite  m e b le ,  jako to: kanapy, szafy 

do sukien, fo r tep ia n  m ah on iow y  
w  k szta łc ie  s to łu , z ło te  i s re ­
b rn e  w yroby,
11S> butelek rum u z  ,Mamai k i, 

© #  p u szek  z  p rze d n ią  h erba ta , 
m a te r y a ły  p iśm ien n e ,  jako to: pa­

pier konceptowy, kancelaryjny i listowy, pióra 
stalowe, lak i

IO  sk rzyn eczek  w o d y  koloń- 
sk ie j,

a to przez publiczną licytacyę najwięcej dającemu 
za gotówkę, h o b e l,  sądowy Aukcyonator.

Bonę Rolkę posiadającą początki polskiego i nie­
mieckiego języka oraz muzyki, wskaże 
 Rani Jtłe jew ska  w  i& azarze .

Bracia Pohl, optycy
w Poznaniu, plac Williclmowski Nr. i. 

w  M o t e l u  R z i j m s k i i n
powiększywszy swój skład, polecają znakomity w y­
bór najlepszych
optycznych, matematycznych i lizykalnych narzę­

dzi.
Okulary zachowawcze oprawne wr złoto, srebro, 

szyldpat, róg i stal, z najdokładniejszemu, po­
dług przepisów optycznych ślufowanemi szkłami, 
do dalekiego widzenia i czytania dla każdego oka 
słabego i krótko widzącego.

Okulary na chore i zapalone oczy z ażurowćmi
szkłami we wszelkich odcieniach.

Okulary kataraktowe, dla zysowatych, okulary od 
kurzawy i dla jeżdżących koleją żelazną. *

Złożone i pojedyncze lornety operowe, perspekty­
w y do rozpoznawania przedmiotów o milę odle­
głych, niemniej perspektywy dla polujących, zao­
patrzone w najlepsze achromatyczne szkła.

Dalej wielki w ybór lornetek wszelkiego kształtu, 
mikroskopów', lup, szkieł do czytania i do pano­
ram , bussol, barometrów i termometrów, wsze­
lakiego rodzaju areometrów i alkoholometrów, 
po jak najtańszych cenach.

NB. Naszem najgorliwszem zadaniem je s t dokła­
dnie przekonać się o oczach okular potrzebujących, 
abyśmy tym sposobem mogli służyć odpowiedniemi 
okularami. Polecenia piśmienne nadesłane nam z ta­
ką rzetelnością będą wykonane, jak  gdyby kupują­
cy byli sami przytomni.
________________ JBracia P oh l ,  optycy.

Zakłady ogrodowe.
JDrzewa o w o co w e , p a rk o w e  

i k r ze w y  do o zd o b y  s łu żą c e ,  na
wysadzanie u lic , z a k ła d y  p la n ta ­
cy jn e , p a rk o w e  i o g ro d o w e  
rozm a itego  gatunku  polecam po ce­
nach stosunkowo tanich, oświadczając równocześnie, 
iż jestem gotów, o ile stosunki urzędowe mi do­
zwolą , podjąć się  kieru n ku  i w yk o n a ­
nia  tak ich ze za k ła d ó w  za miernćm
wynagrodzeniem i dostarczyć potrzebne ku temu 
p l a n y • Poznań, w Październiku 1856.

SI. ISarlhotd.
 ______________  Król. Inspektor plantacyów.

W u licy  W ro c ła w sk ie j N r. &.
otworzyłem skład rękawiczek, szelek, krawat, pod­
wiązek, spodni itp. polecając takowe Szanownej 
publiczności w jak najlepszych gatunkach i najtań­
szych cenach. ą j .  A d a m sk i ,

rękawicznik.

Magazyn ubiorów' męzkich SzymOM Basza na 
rogu Rynku i Nowej ulicy pod Nrem 68. poleca 
swój w najlepszych towarach licznie assortowany 
skład gotowych męzkich ubiorów'. Zamówienia jak 
najpunktualniej będą wykonane.

8  Przeniesienie Handle. |g
S k ła d  m ó j p r a w d z iw y c h  f s  

SK MWawańskieh, B rem e n -  Sfe 
M skich  i MMamburgskich e y -  H
«̂ >> g a ró w  znajduje się teraz przy Mo- 
| g |  w ej u licy  Nr. S-S. (przedtem B r e -  
I g  chan)  o czem Dostojne obywatelstwo i Prze- 
U l  świetną Publiczność najuniżeniej jnwiada-
H  ""ara- A. W inkow ski.  •<§§

« « « » » mi««stiia»sts»f
Pieców'nadzwyczaj białych i niebieskich pod ołów 

po cenach bardzo umiarkowanych dostać można u 
•# . Miar p iń sk iego ,  garncarza, Rybaki 7.

W  w t o r e k  d n i a  21. P a ź d z i e r n i k a  r. b. 
p r z e d  p o ł u d n i e m  o g o d z i n i e  11. ma być sprze­
daną w' f t  urn iii tt publicznie mierzwa końska 
w  podthalteryi tamże znajdując się i ta , która do o- 
statniego Grudnia r. b. pozyskaną będzie, na co 
zaprasza się niniejszem ochotę kupna mające osoby.

P r z e d a ż  d r x r n a ,
W  boru do S z e l e j e w a  należącym, milę 

od G o s t y n i a ,  sprzedaje się tanio sucha buczyna 
i brzezina w szczepach.

N ajlepsze  S lra lzu n d-  
sk ie  k a r ty  do g ra n ia  poleca 

I z y d o r  A p p e l jun .,  obok Król. Banku.

Ś w ieże  d ro żd że  fu n to ­
w e  mające silną moc pędzenia u

I z y d o r a  A p p e l ju n •  ,  obok Król. Banku. 

Kars giełdy berlińskiej.

Dnia 14. Października 1856.
A S to -
S paIpCt .

Na pr. kurant
p a p ie -  g o to w i  - 
ram i. zrsa.

Pożyczka rządowa dobrowolna . . . 
dito z roku 1850. . .
dito z roku 1852. . .
dito z roku 1853. . .
dito z roku 1854. . . ,

Obligi długu skarbow ego......................
dito premiów handlu morskiego . • 
dito Marchii Elektoralnej i Nowej
dito miasta B e r lin a .............................
dito dito    . . .

Listy zastawne Marchii Elekt, i Nowej
Prus W schodnich. . 
Pomorskie . . . . . .
W . X. Poznańskiego 
W . X- Pozn. (now e) 
Szląskie . . . . . . .
Prus zachodnich. . . 
P ozn a ń sk ie ..............

dito 
dito 
dito 
dito 
dito 
dito

Bilety rentowe
L o u i s d o r y . . . .  - _ ..............................
Abcye kolei zelazn.Starc-gr. Poznańsk,
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